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ość w o d y  n a  W iśle  s tóp  6 cali 8.

Z Petersburga: i 3 (2'5j listopada.
P rzez  iik-i/,. , C e;s p r r]j,i do kap itu ły  o rd e rów , mia

nowani^ w liczbie innych, kaw aleram i o rd e ru  św.. S ta 
n is ław a oej k lassy, Ógp październ ika , a rch i tek t  do 
p ro  wadzenia  r o b ó t  przx Mińskiej hudow niczej . i  d ro go 
w e j  kommissji radca  dw o ru  Adam Sikorski i 10 p a ź 
dziernika, młodszy' o rd y n a to r  lazare tu  w ojskow ego 
K ow ieńsk iego ,  aśeijsor kóllegiainy VVal'erjari Siemiasęko  
ża pom ysh ie  dokonanie  jed n e j  z n.ąjwążnięjsżyćh one 
r a e j i : chirurgicznych. TQKS

—  B yły minister w ojny w raporcie  z d. 28 w rze
śnia 1847 r. za N. dbtifi, doniósł Senatowi rzą
dzącem u o N a jw y ż s z y m  Rozkazie, w yd an y m  duia 
16go t. f i .  w kwestjj, w czyim zarządzie p o w i 
nien zostaw ać, u s tanow iony  w r. 1G38, przez b y 
łego m arszałka litewskiego W iesiołowskiego, a lu 
m nat w,mjeście T ykocin ie  gube,-nji A u g u s to w 
skiej, dla u trzym an ia  i2 tu  .inwalidów, .przede-, 
wszystkiem szlachty  katolików  i szczególniej 
z rodu  W iesio łow skich, jez’eliby z nieb k tóry  te 
go potrzebował. I/rzez .wspom nioóy ąyyżej Roz- 
kaz a lum nat tęn o ddany  był pod, dozó r  w ojenne
go naczelnika gdperoji Augustowskiej, z obow ią
zkiem zdaw ania  co trzy miesiące ra c h u n k ó w  k o 
mitetowi opieki ran n y ch  wojsd(p,wyćh o ob ro tach  
sumin a lum natu  i o zna jdu jących  się w nj.m inw a
l idach, Z  pow o d u  zwinięcia, w  kwietniu roku bię- 
z’ącego p ośad  w ojennych  naczelników w ,K ró le 
stwie Polakiem, na przedstaw ienie  ,JSpfniesłniką 
w Królestw ie, N a j ja ś n i e j s z y  .C e s a r z  w .dniu 12ym 
października raczył rozkazać,izby  nadzór  nad T y-  
koćm skim  alumnatem był poru,ozony g u b e rn a to 
rowi cy wilperuu A ugustow skiem u, na tych  zasa
dach, na jak ich  nad zó r  ten pow ierzony hy ł N a j 
w yższym  rozkazem z dnia l6go  września 1847 r., 
byłem u naczelnikowi yrojenneipu gubernji A u g u 
stowskiej, z w arunkiem  aby g u b e rn a to r  cywilny 
zdaw ał komitetowi, potjńenione w rozkazie t rz y 
miesięczne ra c h u n k i ,  z obro tu  sumin a lum natu  i 
sprawozdanie, o, osobis tym  składzie m ających  
przytułek, przez pośredn ic tw o  kaucellarji  Namie- 
stpJke, t r, jifiT ;>8ovri ,

-rr- R ada  P ań s tw a ,  w połączonych  d e p a r ta 
m en tach  sp ra w  cyw ilnych  i d u c h o w n y ch  i p ra 
w odaw stw a* po rozpatrzeniu  postanow ienia  d e 
p a r ta m e n tu  hero ldy jnego  rządzącego senatu , o 
go.dpości xiąźęcej rodu- Światapełk-CzetmertyA- 
skręh, yniała na względzie, że złożone mi przez o* 
hecnie poszuku jących  zatw ierdzeni^ w tej g o d n o 
ści dokum entam i w pełui udowodniono,*że r ó d  
ten , od  ro k u  1633, w e  w szystk ich  dyp lom atach  
K ró ló w  Polskich , ko n s ty tu c jach  se jm ow ych  i ak 
ta c h  sądow ych  sta le  używ ał ty tu łu  xiążęcego, że 
używ a  takow ego i po dziś dzień i źe p ra p ra w n u k  
G abrye la  ŚwiatafiełkOzetwertpńsili $ go, od k tó re 
go dżiś zanoszący p rośbę  pochodzą , W ielki ko-, 
n iuszy  d w o ru  CESaRSKiKGO, xiążę B orys  Czetwer- 
tyński, pozyskał już był w ro k u  1843 N ajw yż
sze zatwierdzenie swego ty tu łu ; przew odnicząc  się 
co do uk ładu  p raw  o stanach , a r tykułam i 54, 55; 
6Q, 61 i załączenienh do i  uwagi 2, p u n k tó w  4 i 5 
a r ty k u łu  56* R ad a  P ań s tw a  uchwaliła zdanie, iż
by.; W łodz im ierź-A łrsander  K ukasz  (3 imion), Ecbł 
m nud-Xawery. (2 imion) z synami Hieronimein-Ol- 
gejędem (2 imion), i M arjanem -W ito ldem  (2 imion) 
J a d ’H eliodor  (2 imion). A ugust  i T y m o teu sz -E u -  
s ta ,ąhy-Janusz-Jozef (4 imion), z synami Janem -' 
Nepom ucenem , albo Januszeci-K leroensem . (2 i - . 
mion) i A ugustem -B ernardein  (2 imion) i córkam i 
O igą -E w ą  (2 imion);i Anną-Ooliną (2-iinion) Świa- 
tapelk-CzetioerJyńscy, zgodnie z wyrokiem se n a 
tu  uznani byli za p o s iada jących  godność  xiąźęcą, 
a ród  ich zap isany  do  iSejmzęści xięgi w yw odo- 
w ej. Z danie-takow e R a d y  P ań s tw a  Najwyżej za- 
tw ie ró r ° ne w dniu 7 października 1858 roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
j , - N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j w y ż e j  rozkazać raczył 
mieszkańcowi K ró les tw a  Polskiego A ndrzejow i 
D eskur, k tó ry  za przewinienie po lityczne w y s ia 
ny w  r. 1846 do Sybeijf , nas tępn ie  przeniesiony 
został  na  mieszkanie do guberpji W jatskiej ,  d o 
zwolić pow rócić  na łono  rodziny, na  zasjłdach 
N a j i u i ł o Śc i w s z e c o  M anifestu z dnia 26g'o sierpnia  
1856 roku.

—  Z m iasta  Zawicliośta o trży inaoa .sz tafe ta  donosi, 
iż w oda  tamże z w ysokości s tóp  7 cali' 8 tfąd zero, d o 
szła dniu 2 I). m. o godzinie) I - i jról p rzed  p o łu d 
niem do Wysokości s tó p  9  nad zero, i że jeszcze  szy b 
ko wzrasta, z czego* s-potheiewać Stę’ można znaczniej
szego/jej p tzyboru .-— O negdnj o godzinie 3ej po p o ł u 
dniu -zebrano m ost -poilijędzy W urszaw ą i Pragą.*e- 
W czoraj zaś o godzinie 5 ej i p ó ł  z rtma, przy w y s o k o 
ści ,w ody stóp  i) cali 4 nad zero  lody ruszyły .

Ąt A lfo n s W alick i. D onoszą  nam z C harkow a, 
źe tam na dniu 24 października r. b. zakończył 
życie je d e n  z najznakom itszych uczonych  po l
skich, .professor uniwersy te tu , Alfons Walicki. 
L ite ra tu ra  o jczysta  wiele winna zmarłemu pro- 
fessorowi. K iedyś razem z Józefem K orzen iow 
skim w y d aw a ł  „A rcydzieła  d ra m a ty c z n e /1 dw a 
tom y tylko wyszło  tego zbioru: K orzeniowski w y 
d rukow ał w nim K róla  J a n a , d ra m a t  Szekspira, 
W alicki zaś dał dw a  piękne- przekłady: F austa  
G oethego , i. E d y p a  f  rula. Sofoklesa. Dzieło to 
W yszło nadzw yczaj ozdobnie, a szczególniej F au s t  
z 26 rycinami na miedzi, według R etschego, z przy
daniem kilku śpiewów kompozycji xięcia A n to 
niego Radziwiłła. Przekład  F austa  pokazuje, że 
tłóuiacz nie był zabitym .klassykiem , źe wszędzie 
rozumiał i uczuwał piękność, gdz ieby jąznalaz ł ,  lu 
bo głównie ku  klassyoznym u tw orom  muzy g re 
ckiej się zwracał. Walicki w Charkow ie  w ykładał 
l iteraturę  g recką  i.rzymską, z tego naw et zrobił 
sobie zadanib życia. P o  łacinie pisał doskonale . 
Podziw iano klassyczność  jego rzymskiej prozy, 
w te d y  mianowicie, Idedy de legow any  był od 
un iw ersy te tu  charkow skiego  do M oskwy, na s tu 
letnią u roczys to ść ,-k tó ra  si« odby ła  w r. 1855 
w uniwersytecie moskiewskim. Dzieje l i te ra tu ry  
greckiej n a w e td l a  nas spisywał p 0 polsku. Dzie-. 
ło to  na ro7.1egły bardzo rozmiar pom yślane i n ie
dokończone, zawiera od 50 do 60 a rkuszy  ści
s łego ipisma, a  dochodzi ty lko  do-epoki A lexan 
d ra  Macedońskiego.

W. uczonym naszym  co- najwięcej dziwiło, to 
zjednoczenie s ię :tego podw ójnego kierunku lite
rack iego . 'e ta ry  eh i nowych w yobrażeń ; pozorna 
by ła  Jo sprzeczność, bo j ą  W alick i doskonale  
godicił. D la  tego obok  klassycyzmu, bierze się, wi
dzimy, do poezji nowej, do G oethego, do Szeks
pira i sam tw orzy  w nowym duchu , sam staje  
w szrankach  poetów^ narodow ych . Niedziw też, 
kollega największego naszego* p o e ty  i przyjaciel, 
obdarzony  sporym  zapasem nauki i poetycznego 
ta lentu , musiał iść za  jego tchnieniem, a nie w y 
łączał k lassycznych  piękności, k tó ry eh  i wielki* 
mistrz nie wyłączał. Dla niego tedy  w szy s tk o  co 
piękne było skończone, było  sam o  w sobie, było^ 
klassyczna. Pospolicie w y raź 'ten  s to su ją  dó p o 
jęć formy, g d y  w  prawdżiwem zteaeZemu słowa, 
k la ssyczna  j e s t  w szystko, -co w y ro b io n e , '  co ina 
wszelkie barw y  wzniosłością piękności*  I  na jp ię 
kniejszy  poemat, rom antyczny  j e s t  klassycznym : 
P an  Tadeusz ]eat klassyezqyin u tw orem  j a k  wie
le innych., T rz e b a b y  może d la  u tw o ró w  sztuki 
dawnej, podług d a w n y c h  po jęć  u rob ionych , zna - ;
leźć inna-właściwsze nazwisko, żeby  s ię  nie błą-* 
kać  w określen iu  rzeczy. - < /  ., . o

W  ogóle W alick i był to  p raco w n ik  skrom ny,

a pełen mimo to rzeczywistej zasługi; p racow ał 
wiele, ale w spokojności, ale w ukryciu  i dopiero  
teraz po śmierci je g o  zapew ne, wiele z tej p racy  
sk o rzy s ta  czy ta jąca  publiczność nasza, jak o tez  
i li teratura .

O prócz dziejów l i te ra tu ry  greckiej i zeszy tu  
w tymże przedmiocie pisanego po. ro ssy jsku ,  k tó 
rego au to r  używ ał za doręcznik przy wykładzie 
kursów  swoich w uniwersytecie, zosta ła  jeszcze 
w rękopiśmie d ruga  część Góthego, której naw e t  
tłómaczeniem swojem  nie tknął Krajewski, zo 
s ta ła  A n tyg o n a  Sofoklesa, Medea E u ryp idesa ,  o- 
raz m ow y Esćh inesa  i Deinostenesa, z koinmen- 
tarzami w końcu. T e  mają być zupełnie skończone 
i p rzygo tow ane  do d ruku  ja k  należy. O prócz .te
go, został się oryginalny  poem at p o d  tytułem: 
Z b ig n ie w , k tó ry  p o d obno  T e k a  W ileńska ' w p i
śmie swojem ogłosi niedługo. W szystk ie  te p race  
nadzwyczaj śą d la  nas  pożądane. Jeżeli d ram a t  o, 
Zbigniewie w  istocie, wzbogaci naszą  l i teraturę , 
w tedy  je j  pow inszow ać serdecznie. A ca  się do-! 
tycze tłómaczeń z greckich pisarzy, n ie t rz e b a m ó -  
wić, j a k  te p race  mogą być ważne. C z a sb y n a p ra -  
w dę przejąć, aję, po jąć  piękności ty p ó w  greckich. 
A nasza l i te ra tu ra  naw e t  najznakom itszych u tw o 
rów  z greckiej l i teratury , nie pos iada  w przekła- 
dzie. Dzisiaj t ragedje  greckie p rzek lad a l iK aszo w - 
ski i Małecki: j a k  by łoby  pięknie, żebyśm y mieli 
swojego Sofoklesa  i Eschilesa? T łóm aczenia  te 
ju ź  nie na oślep, ale z całą umiejętnością d o k o n a 
ne, z wiedzą o piękności i zale tach  oryginału . Nie 
mamy naw et I l jady  i Odyssei, arcydzieł g ienjuszu 
ludzkiego, po polsku, bo niezłe zresztą p od  w zglę
dem ję z y k a  przek łady  D m ochow skiego, nie mogą 
być wzięte za coś innego czem są, to  je s t  za wy- 
kószlawienie oryginału. U nas, gdy  ludzi po jm u
ją c y c h  piękność grecką, coraz ubyw a, s tra ta  ś. p. 
W alickiego j e s t  bardzo  boleśną.

Nie my zresztą jedn i  ziomkowie jego , ale i uni
w ersy te t  przez śmierć tę wiele traci. Z  p ro fesso-  
rów charkow sk ich , W alicki w obecnej chwili był 
może najzasłuzenśzym, najpierwszym. W y so k im  
przymiotom jego  ja k o  człowieka naukow ego, o d 
pow iadały  też przym ioty  serca, i ko rre sp o n d en -  
cja cha rk o w sk a  Gazety  W arszaw sk ie j ,  z k tó re j  
dowiedzieliśmy się najpierw  o śmierci W alick ie-  
g ° r nie do tknęła  tej s t ro n y  jeg o  zacności, pisała 
narń ty lko  o pogrzebie i ża łobnych  obrzędach , do 
ja k ic h  ta  śmierć dała pow ód . Ale ko rresponden-  
cja nie tknę ła  szczegółów, k tóreśm y sami dostali 
z C harkow a,^  a k tóre  z 'najp iękniejszej s t ro n y  ten 
żyw ot zacny i p racow ity  przedstaw iają. Nie p o 
w tarzam y ich tu, by w ygląda łyby  na ogólniki. —  
Z resz tą  i z samej korrespondenc ji  Gazety  W a r 
szawskiej można wiele się dom yślać. T en  żal n ie
u d an y ,  ta  żałoba powszechna, ten w ylew  publicz
nego uczucia w Charkowie, k iedy  aż osra m ów 
było żałobnych, a każda w iunym języku: po p o l 
sku, po ro ssy jsku , po grecku, po  łacinie (pol
skich aż trży  przemówień było), św iadczą  w y m o 
wniej j a k  słowa.

W  C harkow ie dużo mieszka naszych  rpdakpw , 
wT uniwersytecie  są  p ro lesso ram i,  nauczycielami 
w gimnazjach, wielu z n ich było k iedyś uczniami 
W alickiego.

Mąż ten szanow ny  zostawił żonę j sześcipro 
małoletnich dzieci. W a r to b y ,  żeby kto z ro d a k ó w  
naszych, bliższych ś. p. Walickiego, nakreśli ł  j e 
go życiorys, ja k o  niaterjał d la  dziejów lit e ra tu ry  
narodow ej.  T o  albowiem niezwyczajna j e s t  s t r a 
ta  i śmierć takiego człowieka zos taw ia  p u s tk ę  w li
te ra tu rze .  Biórem się bawić każdem u wolno, ale 
nie każdy  na swojem  stanow isku  j e s t  kapłanem, 
nie każdy  się tak  odanaczył, źe przejdzie d o p o to -  
m ności ja k o  człowiek w pływ ow y .



Średniowieczne stosunki Polaków z Aaglją.
W  kodexie dyplomatycznym angielskim, To 

m asza Rym era , pod tytułem: Faedera C om en-  
tiones et acta publica in ter R eges A ńgliae et alias 
ditersos Imperatores. reges.. ab anno 1101 ad no
stra usque tempora habiti aut tra&tata. Lori- 
dynl804---o5, 20 tomów in folio, najdawniejsze 
wzmianki o polakach si^gajgt początków piętna
stego Wieku. W
' I  tak: 3 Lutego roku 1128, za panowania mało
letniego H enryka V I z domu Plantageuetów, w An- 
glji, wydano postanowieniezapłacenia Janowi hra- 
biemn Oxfoirdzkiemu, dwudziestu grzywien, ty tu 
łem wynagrodzenia, za naszyjnik zloty, który król 
(czy sześcioletni Henryk, czy rejent xiąże B ed
ford) własnemi rękami zdjął z pomiecionego h ra 
bi e^ói. a oddał niejakiemu' Jakóbowi de Bdlalanez 
rycerzowi z Królestwa Polskiego fcuidam  Jaco- 
bo de Balalanez de Regno Połoninę m ilifi):  Na
zwisko oczywiście przekręcone i trudnoby natra
fić na ślad tego Znakomitego polskiego rycerza 
i  czasów Wl. Jagiełły. Możńa było przypuścić, ze 
Balalanez znaczyć ma Polanice, a ze pod tą na- 
żw^ą familji u nas nie było, pomiędzy kasztelana
mi Połaniec/cierni, owe Jaltóba należy szukać. Ale 
ód 'r .  1413 do 1130, kasztelanem Połanieckim był 
S ta n isła w  Garńrat. Z podobieństwa nazwisk B a
lbinie śNowego Tyńca  h: Gozdawa \B a lticcy  h. To
por  byliby najbliżsi; ale chociaż te rodziny miały 
juz’ Owym czasie rycerzy znakomitych, nie napo
tykam y pomiędzy riiemi żadnego Jakóba.

Niejaki J a iu ss iu s  de B alalanka {Jakusz z Bia
ło łęki) podpisał jakó świaidek w Łomży, - przy wi- 
lej Jana starszego, xięćia Mazowieckiego, (ob. Ko
d ek  Dyplom. P olski t. I stri 292. Oryg. w Archi
wum Głownem KróL Nr 608). Tyle skazówekna- 
teraz; a inoźe uda się kiedyś có pewniejszego wy- 
naleść. W r. 1457, a 36 panowanpwania swojego 
a 37 życia, 'Henryk VI król angielski, wydał ua- 
stęjidjąGy rozkaż, który tu w przekładzie z łaciń
skiego1 języka podajemy:

,, Wiedzcie, iż ze strony Jerzego Mors te j na 
(ŚŹ' p a r te ’' Georgii Morsteyn) kupca z Kćakp- 
wa (de Brakowe) w Królestwie Polskiem, do- 
wiedkieliśiny śię, iz( ón zamyśla przywieść do na 
szego Królestwa Angielskiego, jakiś wielki .kosz
towny kamień pospolicie zwany rubinem (a Bubie) 
Ważący dwieśCip czternaście karatów; a to dla 
Sprzedania  Onego bądź ‘Nam, bądź jakiej innej o- 
sobje śtknp w tćm państwie.

Mając'Wzgląd rid Jego płóz be, z.e szczególnej 
łaski naszej dozwoliliśmy rzeczonemu Jerzemu 
do pomienionegó królestwa beż przeszkody przy
być,'i  Wyź^j wzmiankowany kamień z sobą przy
wieść; nie płacąc zaidnego ćjła'ani myta,' dopóki 
kattrieiilatógb nie spćźćda. -1* 'Sę 0

A jeśli rzeczony JePz) kamienia tego nie będzie 
mógł sprzedać, wolno będzie'temuż Jerzemu k a 
mień swój ż.państWa ‘haśźego' wywieść nie płacąc 
za mego żadnego cła ani myta; wbrew prawom 
łu t  rozporządzeniom temu przeciwnym.

Pbd warunkiem jednak, iż rzeczony Jerzy  za 
przybyćieiń do NasZego państwa, kstńien ten nam 
i ńajukochańśzej małźdńcp -naszej Małgorzacie '̂ .ró- 
ró‘wej Angielskiej pokaże i przedstawi, dla dowie
dzenia sió o woli naszej.“

Byib to \v czasie kiedy wrzała w -'Anglji wojna 
r ł f iy  czerwonej i  różą białą, to jes t  domów Lan- 
kttstrg i Yórftu; i właśnie wówczas H enryk V Igło
wa domu Lankżstru iźonk jego M ałgorzata A nde
gaw eńska  która mężem i krajem rządziła, odnie
śli byli znakoinitą potążkę.— Ciekawaby rzecz by
ła wyśledzić lósy tego rubina  moraztynowskiego; 
czyli kupiła go królowa Małgorzata, czy wzięli go 
Yorkowie po Lankastrach, czy przekazali go Tu- 
dbrom a następnie Sźtuartoin, i domowi Brunswi- 
ckiemu, Tćzyłi ów wielki i kosztowny kamień 214 
karatów waz'ąey, zdobi dziś koronę królowej W i- 
ktorji? A. P.

WIADOMOŚCI ZMłBMICZMt
A M E R Y K A .

Sir William Gore-Ouseley, nadzwyczajny peł
nomocnik angielski przy państw ach  środkowej 
Ameryki, ma mieć upoważnienie odstąpienia rzą
dowi Nicaragua Greytówn i brzegu Mosquito, pod 
warunkiem, żeby GreytoWn poźostało wolnym 
pórtem. F lo ta  hiszpańska na wsóhodńib-indyj- 
sko-amerykańskich wodach, połączyła się ze sfo- 
jąę$  *am flotą angielską, ku obronie niezawisło
ści Nicaragua. Rządy Anglji i Ameryki powierzą 
zśpew ne rozsądzeniu jakiego trźććiego rnocar- 
twai tii^poTOzumienia zaęhodzące między niemi,

w przedmiocie międzymorza środkowej ameryki. 
T ak  brzmi ostatnie zawiadomienie, kiedy tymcza
sem poprzednia zapewniono, że-Francja i Anglja 
chcą wspólnie wystąpić przeciw ,Stanom Zjedno
czonymi Z tych wszystkich pomięszanyeh szcze
gółów tylko wiedzieć można, że ta nader ważna 
kwestja międzymorza, traktuje się ciągle między 
trzema wieikiemi mocarstwami inorskiemi.

Jenerał W ard  po dopełnieniu ratyfikacji t rak 
tatu zawartego przez p. Reed między Chinami i 
Ameryką, ma udać się jako  poseł Stanów Zjedno
czonych do Pekinu. — Godność gubernatora Kau- 
zasu, p rezydent Stanów Zjednoczonychofiarówał 
byłemu gubernatorowi Medary z Ochio.

Awaucurnik W a lk e r  w dniu 10, b. m. odjechał 
z Washiugtonu do Mobile.

Korrespondencja z Rio Janeiro 14 listopada d o 
nosi, źe dowozy zagraniczne były bardzo zmniej
szone, szczególnie dostawa kawy je s t  niezmiernie 
skąpa. Diskonto w banku da.szło do lO pC t.  Roz
maite niepokojące wieści rozchodzą się i Wszędzie 
widać brak zaufania. (Ńeue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn 29 listopada. Królowa opuszcza w d. 

6 grudnia Windsor, ndająe się do Osborne, gdzie 
zapewne'zabawi do 24 grudnia.

Według wiadomości z Korfu 27 b. m., repre
zentanci tej wyspy w liczbie dziesięciu, zaprote
stowali uroczyście przefoiw twierdzeniom sir J. 
A ouaga, jakoby korijoci pragnęli wcielenia tej" 
wyspy do posiadłości integralnych Anglji, i obja
wili życzenie przyłączenia się do królestwa g re 
ckiego. Protestącja ta i życzenie przesłane zosta
ły angielskiemu ministrowi osad.

Dr Patrick Colquhoun został mianowany sędzią 
najwyższego sądu na wyspach jońskich. Jes t  on 
przez swoje dawniejsze missje w Grecji, Persji i 
Turcji, uietylko z językiem i stosunkami wscho
du obeznany, ale nadto uważany je s t  za wysoko 
uczonego prawnika.

Dzienuiki rlandzkie ciągle opisują straszne rze
czy o szeroko rozgałęzionych stosunkach syste- 

, mu baud. I tak, prezydująey w sądzie w Meate, 
(w .hrabstwie Westhmeatb), mial otrzymać grożący 
list za to, źe nie chciał prolongować pewnego 
wexlu. James Delamy, którego każdy uważa za 
mordercę p. Eiys, ma się znajdować w bliskości 
miejsca gdzie morderstwo zostało popełnione i 
tamtejsi mieszkańcy ukrywają go, zaopatrują we 
wszystko, i ktoby wzbudził podejrzenie, źe myśli
0 wydaniu go w ręce policji, mógłby Dyć pewnym 
nieochybnej śmierci.

n— Pierwsze wieczorne nabożeństwo niedzielne 
w kościele św. Pawła, ściągnęło przeszło 4,000 

.osób, a mnóstwo innych musiało zniczem odejść, 
ponieważ dla utrzymauia porządku nie wpuszczo
no więcej osób niż się mogło pomieścić na siedze
niach ̂ rządzonych w kościele. W  katedrze W e s t
minster wieczorne niedzielne nabożeństwa rozpo- 

.ezną się dopiero w pierwszym tygodniu po no
wym roku. (Neue Pr. Z tg .)

j ho łyd yen* C H I. N .Y.: -.
Poczta z Kalkutty przy wiozła naśtępujące-wia- 

domości z Hong-Kong 13 października:
Sprzymierzone armje francuzka i hiszpańska, 

prowadzą dalej wyprawę do Koohinuhiny. Osta
tnie wiadomości jakie tu otrzymano od tych wojsk, 
są z dpia, ,22 września. Miasto Joupon i twierdze 
dwie w Jenpoo, zostały zdobyte i straty krajow
ców mają być nader znaczne. W twierdzach tych 
znaleziono 200 dział żelaznych i spiżowych. Dwa 
z tych dział nader ozdobnie wyrobione, mają być 
posłaue królowej hiszpańskiej i cesarzowi fran
cuskiemu. Jenerałowie sprzymierzeni przy goto-. 
wuj^ wszystko do pomaszerowania pod mury 

• stpljęy; oh ,oabdJeot) oh łpwoh hssbb of» vu
Czterej kommissarze chińscy, wyznaczeni do u- 

łoźenia nowej taryffy, celnej, przybyli nareszcie do 
Szangai w dniu 4 b. m, Ambassadorowie Francji
1 Stanów Zjednoczonych znajdują sięjeszcze w Ja- 
ponji, ale zdaje się, źe lord Elgin nie będzie cze
kał ich powrotu i przystąpi do narad z dygnita
rzami chińskiemi. Ich przyjęcie w Szangai było 
niezmiernie urpczyste. Pałac, w którym zajęli mie
szkanie, był świetnie przystrojony; lud Szangai 
żywo brał udział,w tej uroczystości.

,W Kantonie nic prawie nowego. Kupcy spo
dziewają się, źe będą musieli bardzo znaczną sum
mą przyłożyć się do wynagrodzenia kosztów w o
jennych mocarstwom sprzymierzonym i nie spie
szą.się z przybyciem, żeby nie dostać:się dwa ra- 

■zy. w prassę. Kupcy herbaty podali petycję do 
Pei-Kwe i Hoppo, prosząc ich, aby przywrócili 
porządek w przepisaeh handlu. Rezultatem tsj 

i g am o n ie  i iaw o o a iq  ot łyd idoilaW »[«>go <f

petycji, było wysłanie specjalnego delegowanego 
wraz i. deputacją kupców do Hwanga, guberna
tora prowincji Kwang-Tsiog, o upoważnienie-do 
rozpoczęcia na nowo operacji handlowych. Pei- 
Kwe i Hoppo ze swojej strony zatwierdzili przy
wrócenie negocjacji handlowych, ale nie będzie 
w interessach żądnego ożywienia, dopóki guber
nator Hwang nie ogłosi urzędowego upoważnienia. 
M  ■. . , - .(Independance Belge.)

F li A JŃ C J A .
P aryż 29 Listopada. Zarówno ci którzy w ró 

żyli w Monitorze urzędowe zaprzeczenie rozmaitym 
pogłoskom ó  bliskiej Wojnie, jak  ci którzy zapo
wiadali milczenie urzędowego dziennika w tej kwe- 
stji, mieli pod pewnym względem słuszność. Mo- 
niteur nie przemawiał, ale. zdaje się że, rząd chciał 
dać odgadnąć myśl swojąW-artykule ogłoszonym 
dziś rano w C onstitutiońnelu, z podpisem dyre
ktora politycznego tego dziennika pana Arnedee 
Renee. Jęśli to prawda, jak  zapewniano dziś, źe 
rząd dla uspokojenia powszechnych obaw, użył 
tej formy, wskutku kroku uczynionego przeZ pa
na Hubner, który żądał wyjaśnień w przedmio
cie swobody zostawionej dziennikom francuzkim 
względem Austrji, należy obawiać 9ię że szanowny 
ambassador niezupełnie będzie zadowolony.

Pogłoska o zmianie, am bassadors pruskiego 
w Paryżu, znowu się odzywa, chociaż już jej raz 
zaprzeczono. Jeśliby się ta wieść potwierdziła, za
pewniają że pan Ilatzfeld zrzekłby się zupełnie za
wodu dyplomatycznego i nieprzyjjął żadnego no
wego urzędu. Ponieważ br. Hatzfeld ma związki 
familijne we Francji, zapewnie przeto pozostałby 
na stałe zamieszkanie w Paryżu.

Pow rót Cesarza do Paryża spodziewany je s t  
w dniu 2gim grudnia. Hrabia Walewski wraca j u 
tro; hr. Hatzfeld znajduje 9ię obecnie w Compie- 
gne, gdzie przyjmowany j e s t  z odznaczającą się 
uprzejmością ze strony Cesarstwa Ićhmość.

Zapowiadają przybycie do Paryża panaDuinou- 
lin fraucuza , naturalizowanego w Madagaskar i 
który od wielu lat mieszka między Hovasami. Ce
lem jego podróży do Francji, jes t  udzielić wszel
kich potrzebnych wiadomości naszemu rządowi 
względem tego o ćo może starać się i uzyskać na 
wyspie Madagaskaru, a zarazerń dowiedzićć się o 
dalszych postanowieniach w tym względzie wy-ź- 
szej administracji. Pan Dumoulin ma mieć ju tro  
posłuchanie u xięcia Napoleona.

Rada jeneralna' departamentu Sekwany, rozpo
częła dziś swoje posiedzenia. W mowie zagajają
cej pan prefekt Sekwany z zwykłą zręcznością, 
wspomniał o ciągle wzrastającej liczbie nowych 
budowli, które przewyższają połowę domów r o 
zebranych dla urządzenia Uówych ulitt i bulwarów 
i szczególnie zwrócił na to uwagę, źe największa 
liczba nowych budynków, wznosi się w najlud
niejszych okręgach. Mówił także o wzroście lu
dności w okręgu milowym, która w ostatnich kil
ku latach prawie się podwoiła, chociaż ludność 
samego miasta w tymże czasie także wzrosła o j e 
dną dziewiątą część. Tak więc okręg milowy- za
ludnia się nie kosztem stolicy ale j>rowincji, nie 
bez 9zkody dla robót rolniczych i przemysłowych. 
Przyłączenie okręgu milowego do obwodu akcy
zowego, uważa pan prefekt za środek tamujący tę 
immigrację. Z resztą pań prefekt nie przedstawił 
żadnego projektu w tym przedmiocie. (I. B )  

on fi • . ‘ O P R  U S S Y.
B erlin  28■ listopada. W ybory pochłaniają do

tąd całe zajęcie i kwestje zewnętrzne znajdują 
miejsce dopiero na drugim planie.

Nie przywięzują dotąd znacznej ważności do 
agitacji, która według pewnych dzienników, za
czyna się objawiać we W łoszech. Artykuł o nie- 
przypuszczalności wojny, zamieszczony w Jour
nal des Debate, czytany tu był z zajęciem. Przy
puszczenia tego dziennika względem wahania się 
Niemiec w wzięciu udziału w danym razie, choć
by tylko na drodze dyplomatycznej, w przedsię
wzięciach przeciw Anglji i Anstrji, zdają nam się 
być zgodnemi z prawdą. Drobne rywalizacje mię
dzy dwoma wieikiemi mocaratwami morskiemi, 
rzadko kiedy znajdowały w ostatnich czasach 
przyklask ze strony opinji publicznej. Jeśli się nie 
mylimy, rząd teraźniejszy pruski tak samo wzglę
dem nich jest usposobiony. I tu jeszcze pewne 
kóterje zawsze zajęte rozsiewaniem niezgody mię
dzy rządami niemieckiemi, mogą się przekonać, źe 
ich czas już przeminął, że Prussy nie dadzą się na 
pasku prowadzić namiętnościom i dążnościom, 
które nie zgadzają się z ich interessami.

Bezwątpienia teraźniejszy rząd pruski nie bę
dzie ani aiustrjackim w żadnym razie, ani francos-

riinb v/ anó.Jnoiwf



kim. Ale zbliżenie się z A&glją i pod.-pewnemi 
warunkami z zabezpieczeniem najzupełniejszej 
niezawisłości kraju, z Austrją, było często za 
lecane przez niezawisłe organa stronnictw poli
tycznych. Bliska przyszłość okaże zapewnił, źe 
ten sposób widzenia, podzielany jes t  przez osoby 
bardzo dobrze znające obecne położenie rzeczy 
W Pfussaeh. ' ‘

Zwycięztwo opinjj liberalnej, na polu wyborów, 
jąs t  ciągle przedmiotem rozmów po li tycznych .— 
Ten świetny tryum f tern ł -d?iój jes t  zuaczącym, 
ponieważ pewna liczba k > ’.ssarzy okręgowych 
przywiązanych do idei dawnych stronnictw, ni
czego nie, zaniedbywała, aby tego zwyci^zfcwa nie 
dopuścić. Rząd nie starał się przeszkodzie tym 
zabiegom, będąc pewnym syaipatji iezmierdej 
większości kraju: Rezultat okazał, ze się nie my
lił a* swojej rachubie.

W  Berlinie potrzeba będzie odbyć powtórnie 
dwa wybory, albowiem p. r .  Grabów przyjął man
dat w Poczdamie, a p. Matbis także wybrany zo
stał w innem miejscu.

Słychać, z’e w wydziale wyznań mają zajść 
wkrótce bardzo liczne żfaiany co do osób.

(Independance Belge).
T  TI R C J A.

K onstantynopol i 9 Listopada. Nie wiele m am y 
dziś do powiedzenia, ho od czasu jak  pracowita 
S p raw a Czarnogóry została załatwioną, krojdka 
polityczna nie przedstawia juz nic interessującągo.

Jedynym nieco odznaczającym się wypadkiem 
ostatnich dni, była nowa intryga pałacowa wymie
rzona przeciw ministrowi marynarki Mehemet-Ali- 
paszy, która o mało raz jeszcze nie skompromito
wała bardzo ciężko tego dygnitarza. Pow ró t Me-' 
hemeta-Ali do gabinetu z wielkiem niezadowole
niem widziany był przez kilku znakomitego w pły
wu członków gabinetu, którzy póprzednio byli p e 
wni swego zwycięztwa, a  niezadowolenie jakie 
z powodu tej rehabilitacji ministra marynarki obja
wiło się ze strony kilku reprezentantów obcych 
dworów, zdawało się szczególnie dopomagać nie
przyjaciołom Mehemeta-Ali, dając im pretext do 
ponowienia swoich zabiegów u sułtana. Ale Jego 
W ysokość .położył koniec tym wszystkim marze
niom, oświadczając wyraźnie, to eopierwej na pa
rę dni powiedział wielkiemu wezyrowi, źe wybór 
ministrów zachowuje wyłącznie samemu sobie.i 
źe jego  najwyższą je s t  wolą, aby j.ego szwagier 
pozostał w gabinecie jako minister marynarki.

Sułtan dodał nawet, źe zuadokładnie powody i 
znaczenie tych intryg i źe mylą się bardzo ci któ
rzy sądzą źe potrafią go jeszcze raz doprowadzić 
do odjęcia swego zaufania Mehemetowi-Ali. Tym 
sposobem pozycja tego ostatniego, bardzo za
chwiana przed kilku dniami, wzmocniła się więcej 
niz kiedykolwiek, ale to co zaszło, odżywiło za
wsze smutne niezgody, objawiające się w gabine
cie i któće teraz nie łatwo będzie zapewnie znisz
czyć.

Co do skarg, z jakiemi wystąpili niektórzy za
graniczni reprezentanci z powodu przywrócenia 
Mehemeta-Ali-paszy, ponawiają się oue uporczy
wie pomimo stanbwczego oświadczenia sułtana.

T e  z Wysokich osób politycznych które nie są 
intefessowane w tych zatargach, ubolewają o tw ar
cie nad temi niegołlnemi waśniami osobistości, k tó
re tylko wzniecają i utrzymują szkodliwe dla k ra
ju  uczucia między nielicznemi mężami stanu, k tó
rzy są zdolnemi kierować nawą Turcji.

Rada ministrów zgromadziła się przedwczoraj, 
w niedzielę,dla roztrząsania rozmaitych projektów 
reformy administracyjnej, tudzież nad celami na 
które mogą być uźytemi pieniądze które dotąd ze
brano za pomocą nowego jsystemu oszczędności. 
Zdecydowanem zostało źe te summy użyte będą 
na zapłacenie części najbardżiej naglącej długów  
listy cywilnej, nim wszystkie rachunki tej admini
stracji zostaną uregulowane. Decyzja rady zaspo
koiła nieco tę armję dostawców, których nieukon- 
tentowanie coraz bardziej wzmagało się i groziło 
prawdziwym rozruchem.

Ostatnia pożyczka zakontraktowana w Anglji, 
*aczyna częściami wpływać. Rząd otrzymał juz' 
300,000 funtów szterlingów i zawiadomienie przez 
telegraf, źe druga podobna summa wyprawioną 
'vtych dniach została z Londynu paropływem ku
pieckim angielskim, udającym się do Konstan
tynopola. Pieniądze z tej pożyczki według zobo
wiązania się W ysokiej Porty, przeznaczone są na 
Wykup papierowych pieniędzy, ale niewiadomo je 
szcze na jaką stopę odbywać się będzie ten wy- 
kup. Pierwotnym zamiarem rządu było wycofać 
swoje papiery al par t ,  ahy ile możności utrzymać

swój kredyt, ale bardzo być może źe terazsbędzie 
chciał korzystać z niejakiego eskonta. T a  niepe
wność utrzymuje dotąd kursa naszych wesdi i m o
nety złotej i srebrnej iją nienormalnej stępie cią
gle zmiennej. j

W  tych driiach ambassador angielski i pan 
Lallemandj sprawujący intereśsa pfuskie, kolejno 
odwiedzali Portę i mieli konferencje z wielkim w e
zyrem i ministrem spraw zagranicznych.

Wieści jakie od niejakiego cząsu biegały o za- 
mierzonem wyniesieniu Fuad-paszy na godność 
wielkiego wezyra, dla wynagrodzenia go za udział 
w pracach konferencji paryzkjtcb, nie zdaje się że
by miały przyjść do skutku przynajmniej nateraz: 
Fuad-pasza z resztą nie okazuje się skłonnym do 
•  puszczenia swojej posady ministra spraw zagra
nicznych, która zgadza się z jego zamiłowaniem, 
tern bardziej^z’e tu chodziłoby o usunięcie Aali-pa- 
szy, z którym on zawsze żył w zgodzie i przyjaźni.

Między osobami które wymieniają jako  imające 
widoki uzyskania zaszczytu wejścia W powtórne 
związki małżeńskie z sułtanką Fatimą wdową nie
szczęśliwego Ali-Galib-paszy ,: wymieniają Meh- 
met-Dźemił-beja, brata nieboszczyka i obecnie am- 
bassadora Porty  w Paryżu. Mówią także ale 
z mniejszym widokiem o starszym synu1 Mustafy- 
paszy z Kandji, Saffi-paszy, który piastuje w ar- 
mji stopień jenerała brygady. Niezapfzeczająe p ra 
wdopodobieństwa tych pogłosek, sądzimy źe one 
są przynajmniej przedwczesne, i podajemy je  ty l 
ko, ponieważ tu i owdzie dają się słyszyć, czekać 
jednak  będziemy na ich potwierdzenie z jakiego 
peym^go źródła. (Ind. Del go.}

B eirut l i  Listopąda. Przed kilku dniami jedna  
amerykańska korweta zarzuciła kotwi&ę-w tutej
szym porcie. Przywiozła ona kommissarza któr.y 
ma prowadzić śledztwo w przedmiocie rodziny 
amerykańskiej zamordowanej w Jaffa. Udał on się 
do paszy, który mu zakommunikował decyzję są 
dową, źe cztery osoby aresztowane w tej sprawie, 
nie są właściwie mordercami, ale miały udział w ra 
bunku i innych nikczemnych nadużyciach; jakie 
miały miejsce .przy tym wypadku. Sam morderca 
uciekł z więzienia w Kafla i obecnie nieppdpbna 
ślad jego Wynaleźć. Kommissarz udał się napo-, 
w rot na pokład korwety i odpłynął do K onstan
tynopola aby tam dąlej tę Sprawę' popierać.
 ______ (Neue Freussische Z e itung .) "
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Już słońce coraz wyżej wznosić się zaczynało',' 
gdy ujrzałem z daleka idącego ku mnie powaźtie- 
go starca. W dryliszkowej kapocie, w słomianym 
kapeluszu z szerokiemi brzegami, długie białe 
włosy na ramiona spływały, miał gruby kij w rę
ku, na nim się podpierał. Zbliżywszy się nawza
jem, oddaliśmy sobie ukłon za ukłon.

—- Pan pewnie nie tutejszy? —• zapytał mnre: 
starzec.

—  I tak i nie, — odpowiedziałem, n--Mieszkach 
wprawdzie w Rydze, ale jestem rodem z tych sttOn 
i wiele razy do Kowna przyjeżdżam, zwiedzić tę 
dolinę czuje potrzebę, mam sobie za obowiązek,1

—  A jaka za pozwoleniem godność pańska? — 
przerwał mi nieznajomy uchylając kapelusza.

— Kamerton, na usługi. ->:i .ud.
—  Pan Kamerton? słyszałem, słyszałem, dziwno 

mi nawet, żeśmy się dotąd niespotkali. Ja zaś j e 
stem Dobrowolski, dawny prefekt tutejszej szko
ły i od przeszło lat czterdziestu w Kownie zamie
szkały.

— I ja także wiele o panu ałyszałem, i to od 
uczniów jego których liczba w naszym kraju nie
mała, a każdy z nich wspomina o dawnym sWoim 
prefekcie z uszanowaniem, z szacunkiem, z pra- 
wdziwem przywiązaniem, każdy mu sprawiedli
wość oddaje. Sił:-.

Staruszek oczy spuścił jak skromna panienka, 
której w oczy powiedzą źe ładna, ale w id a ć  było 
źe. słowa moje przyjemne na nim wrażenie uczyni
ły; poczem wziąwszy mnie pod ramie zwrócił się 
nazad, i poszliśmy razem jak dwaj dawni przyja
ciele w głąb doliny. * o ' > ■/> r
 W ięc asindziej lubisz zwiedzać naszą doli

nę, rzekł do mnie pan prefekt. ;■ ,;ze: -
-— Zwiedzam ją  ile razy jestem w  Kownie. —
— A znałeś pana Adama? 1
— Znałem go przed laty w Dreźnie, widywa- 

:em często. Pomnę jak razu pewnego był^m z nim 
u dawnej mojej znajomej; Adam dnia tego był za

myślony, mało^mówiący. O szarej godzinie, cofka 
gospodyni domu siadła’; do-fortepianu, i smutne 
jąkieś akordą na nim brać zaczęła, zgodne może 
z tern ęo się w diiszy wieszcza działo. W  tem Ą- 
dam wstaje z miejsca, 1 przystępuje do fortepianu, 
a oparłszy się o krawędź krzesła, improwizować 
zaczyna. Nigdy nie-zapomnę Wrażenia jakie sło
wa jego uczyniły na nas, każdy miał łzy w oezgcjb 
i kiedy zam ilk li  wyszedłżi pokoju, długo jeszcze 
pomiędzy nami uroczyste panowało milczenie. 
Adam podówczas-duźo pracował, a kiedy czuł się 
natchnionym, postawiwszy; u  siebie na stolę parę 
butelek wina i kawałek chleba, zamykał się w swo
im pokoju, choćby przez dobę.-.eałą i nie wycho
dził, aż to co miał na sercu rzucił na papier. W te 
dy zostawialiśmy go leżącego jak bez duchu ua 
łóżku, wyąilęnie 1vładz umysłowych pokonywało 
av nim siłę żywotną, - .,6S

— Panie prefekcie,?}— dodałem a  pan czy
żn^ę«i Adajita^n^ileiv/fimxoi finkoc," o; śsosffił

—  Jakto  czy znałem? byliśmy, tu razem kolię- 
gami, z tą jednak różnicą,,żeon był nauczycielem, 
ja  zaś prefektem tutejszej szkoły.

Te ostatnią p io tra ,  wymówił pan Dobrowolski 
z pewnym rodzajem zadbwolenia.- a

Szczęśliwym trafem zawarta znajomość dała rai 
sposobność zaspokojenia ciekawości. Długośmy 
sję że starcem po całej przechadzali dolinie, miej
scami, ścieśnioną, rozszerza się potem i dzieli jak 
by na trzy Części. Jakźe-;tu cicho, spokojnie i bla
go! Tu światowa wesołość przybiera smętniejszą 
barwę, czyli raczej mniej-.płochą, tu cierpiący znaj
duje ulzęnie, nieszczęśliwy pociechę, ■ tu piękna 
dusza wielkiego mistrza pierwsze czerpała naćs 
chfticflift- hoiev/ yso "-Joli-;  jsrinśieaj boil-n  yso ul 

Gdy: przyszła chwila pożegnania, acz z żalem* 
poczciwego starca, puścić mnie nie chciał: - u

—• Panie kawalerze —  rzekł, tak bowiem kstS 
źdego młodszego od siebie nazywał, tak też imnid 
nazwał, chociaż perućzka mója, osiwiały włos od 
dawna przykrywała, — ; panie kawalerze, po po
dróży, jak  miarkuję nie najlepiej tej nocy spać 
rpusiałeś,;bo rozdrażniona wyobraźnia snu nie do.-t 
dąje, i przebudziła cię tak rano, musisz więc być 
zmęczony a może bez- śniadania to i głodny; jeżeli 
zatem łaska proszę do siebie* to prawie po drodze' 
wracającym do miasta; posilisz się-nieco, a mamy 
jeszcze jjjo czem mówić ido się nie znudzisz. Mie
szkam, zawsze w.moim dw orku , Kartofliszki z was 
hyW> niegdyś za miastem a dziś w końcu miasta, 
tak się; od, lat kilkunastu .pasze Kowno rozcife 
gnęło,;, arlof iBd trn iq  W suoxooiq ex U«f>
. jZi;jwęj.ziecznoąęią;.przyjąłem zaproszenie i km 

Kartofliszkom * ;panćm prefektem;zwróciliśmy na-. 
*%H™wdr*sóWśy*f09ia Io sy w  oQ .niuuł

W chodząc dq . miasta na Bamym początku ulidjp 
przezW|ąpej wielką, ńłećo po prawej stronie w ła- 
dnep?,położeniu, -źkąd: ź.jednej- strony widok na 
Kp$rpd> ńa Niemen i zaniemeńskiei malownictó, 
nądbrzeźa, z drugiej pasmo gór ku południowi się! 
rozciąga, był porządny drewniany dworek, uieza.- 
mieszkany przez właściciela swojego; — pan 
prefekt wypuszczą! go. bowiem w dzierżawę, tfśm 
sję z rodziną y? .skromniejszej, ale wygodnej offt-; 
eytii.e mieszcząc. ,-.iin:T:tcs oh .b?.;

. Weszliśmy do środka. W  obszernym biało wy/r 
tynkowanym pokoju, porządnym i czystym, przy. 
ścianie stało łóżk0v 6ra«kami -z białego perkaluj, 
źe tak powiem, d,o kołą oszyte. Po  drugiej stroe 
nie, kanapa i- krzeseł kjlka,powleczonych płócienw 
kiem niebieąkiem. Między .oknami dnźy stół s o k  
enow^;, na przeciw jesionow a szafa z liąźkami.. 
N a ścianach kopersztyąbpw kilka za szkłem w czarq 
nych ramkach. Widok W ilna wzięty z Bohufą-- 
łowej góry; wnętrz^j§ąplicy świętego Kazimierza;' 
portrety Biogasław*eą^>j pamięci Najjaśniejsze,-] 
go Cesarza Alexandra Jgo i Napoleona obolft 
siebie. Naprzeciwko Jan  i Andrzej Sniadeccyq 
P rzy  piecu zawieszona mappa całej Europy, nieli*
toścawie przez muchy.pop^czohą.; ,,j|so

Zaledwośmy weszli, iprzyduiesiono nam kaw&ł 
bułki,, rzodkiewkę i świeżutkie żółte masło. Zasięh 
dliśmy dó śniadania, Pąn prefekt nałożył sobao 
fajkę waksztafu, j a  zapaliłem;,;,cygaro, i skorpj 
przyjemny dym zaczął się nad nami unosić, ząjj-̂  
mującę i nader ciekawa rozpoczęło się opowiar, 
danie. ',ily

„Było to w 1820 roku, rzekł starzec, kiedyż 
uczyciela literatury .łąęipękiśj■ ’ jPPlskiej, oraz hi- 
storjij postąpiłem ną. prefekta tutejszej szkoły, 
Miano przysłać mojego następcę, ju ż  się kończy- 
ły.wąkacje, uroQz,ysfy:/o.bchód, otwarcia szkolne
go roku się odbył, odbywały od dni kilku zapiąy 
uczoid-w, ■« następey-mojcgo rrie by ło  wida ć. — *
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i. .p R a z u  p ew p ego i- p ó d  w ie c z ó r 1 -s ied z ia łem  p rzy  
w ie c z e r z y  z m oją  Irodziną,' o t  w1 tam tym  o b o k  
d w ork u , g d y  się ! d rz w i m tw o r z y ły , i w sz e d ł m ło - , 
cfy C złow iek, b a rd zo  sfcro in n f^ n b ra h y , u k łO ńił s ię  
p i e e z m e  i o  p r e fe k ta  szk ęłyczap ytA łv  
ór.m i - Ja  a im  i jestem ,' -L ib d p o fo ied z ia le 'tt  w sta ją c  
-rfd s to łu , —  a le  z kim  m atn 'zasZ dzyt m ów ić?  d o -  

’-v y.'dleim y b'sfid ,fc«n &a yb a^so u  °3»L.*W, 
mr— . Z A d am em  M ick iew iczem , ^ - ’o d e z w a ł s ię  
Cichytri g ło se m  m ło d z ie n ie c ,‘^ -n a z n a c z o n y j e s t e m  
a a  n a u c  zy c ie l a d ó 4 u te jszej s z k o ły ,— p ocżem  mi o d -  
‘d a ł lis t  i p lik ę  p a p ie r ó w  a d  rektor.a U n iw ersy te tu  

, e d s l d - j  d e i f i W ł i i J  i t y  u u

-o  Z a p ro siłem  g o  na ie ie czerzę , .f ib u k  s ie b ie  p o sa 
d z iłem , darem  d io ż y m  iz m im  -podfctehhUn, i o d tą d  
dzie®  ten w  k tó ry m  p o d  m o im y d a c h e m  z a s ia d ł  
p o  r a a 1 p ie r w s z y /d o  m o jeg o  s to łu , za p isa łem  na  
z a w sz e  w  pam ięci serca  m ojegO td '1 ? (T“ lA 
\ x & o  W ieezerzyoD ow ego k o l e g i  p o c z ę s to w a w s z y  
fa jeczk ą , d o  p ó źn a  ro zm a w ia liśm y  s ię 1 ź  sObą 4 
r& zpóczęła  s ię  zpajom .Óść z -ezase.ifi za m ien io n a  
W p rzyjaźń  n icżem  nieUarDSZouą. tr w a łą  aż do. 
g ro b o w ej d esk i. . r lo ś s e  tąM & łpj o ia td s la i .]  e e s  ap 
rA jśfazajutfż’ pan a A d a m a  w p r o w a d z iłe m  d o  na  
szej s z k o ły , z a in s ta lo w a łe m  W p o w y m 'o b o w ią z 
k u . Z p o czą tk u  n ie  w id y w a łe m  go  W ik o  p o d c z a s  
g o d z in  s z k o ln y c h , g d y ż  zarą# p o d e k c ji czem p rę-  
dzej w r a c a ł d o  sieb ie , z a m y k a ls ię w .s w ó im  p ok oju , 
lu b  s tro n ią c  ord lu d ą i sz u k a ł sa m o tn o śc i w  tm jdd- 
lu d n ie jsz y c h  m ie jsca ch , z a p u sz c z a ł s ię  w  n a jg ę 
s ts z e  b o ry , k r y ł p o  u r w isk a c h  g ó r z y s ty c h  b rze
g ó w  N iem n a . O d  te g o  cza su  u lu b io n ą  j e g o  p r z e 
c h a d zk ą , czy  na  w io s n ę  w śr ó d  m a jo w y c h  k w ia J 
tó w , c z y  w  le c ie  w ś r ó d  b u r z y , b ły s k a w ic  i grzriDób 
tu , c zy  w ś r ó d  je s ie n n e j s ło ty , czy  w śr ó d  Z unów ćj 
zam ieci, s ta ła  s i ę  o w a  d o lin a , s ła w ą  je g o  im ien ia  
u w ieczn io n a . P a trzą c  r-na- to  k o le d ż y  b ta l l’g o  za  
d z iw a k a , ja  zaś- p o w ied z ia łem , a łb ó  z a k o c h a n y , a l
b o  p oeta ! N ie p o k o ił mnie- jednali? e b ió r b a  ńfinAlzA* 
fosze  ten sam , coraz bardziój 'W ytarty, tiiepo'k'Oih> 
żem  n ie  w ied z ia ł g d z iea ą ę-sto łttjłK  '-'.cd'^B, a m y śl 
źe  m o że  n ie d o s ta te k  zryusi; b o le śn ie  mnie: trap ić  
zaczy n a ła ,-tern  b ard ziej, że n o w y  'hasz k o le g a  a- 
k u ra tn o śc ią  w .-p e ln ie n iu o b ijw ią ik ó w , o b e jśc iem  
g łod k iem  i c ie r p liw em  z ucZ hiatói,'- p o sz a n o w a 
n iem  i p o w a ża n iem  s ta ts z y c h  W iek iem ,- w s z y s t 
k ich  p r z y c ią g a ł d o  s ieb ie . W n e t  s ię  d o w ied z ia łem  
źe  o m n ia  m ecu m  p o r to ,  z n a jd o w a ło  ś ię  na nim , 
a d w ie  k o sz u le -w  szu fla d z ie , p ła szćz  k tórym  s ię o -  
k r y w a ł i p r z y k r y w a ł, oraz  sk ó rza n n a  p o d u s z k a ,  
ea łą  je g o  g a rd ero b ę  i pośttieLi& tarioW iły. D©włó'J 
d zia łem  się , że p ieczon e  w  p iecu  k artofie  s łd ź jd y  
m u za  co d z ien h e  p o ż y w ie n ie , ia te a ły ih  'jó g o  z b y t
k iem  b y ła  h erb ata  i k a w a , całą1 ppSO bhą fą jk a^ ty-’1 
tu n iu . D o  w y g ó d  ży c ia  n ie p tz y z w y c z a jo h y ,'1 njet? 
d b a ł o  pokarm  c ia ła , duszę-feS tm ił Mihtćfcówhrem.

-.M ój k aw a lerze , m ó w jL d a ló j zagrzany'jtfpow taM  
d aniem  sw o jem  p a n ip y efek tS : łh tw ie j  p r z y sw o ić  
d z ik ieg o  n ie d ź w ia d k a , u n o s ić  jaśPrzębiaip n a t/d ży ć  
k an ark a  p o  sery u ć tc e  śp ie w a ć ;  juk  p r z y c ią g n ą ć e ło  
s ie b ie ,  u g ła s k a ć  o d lu d k a ; ja fc  ó tW órzyć  z sh zb u ró 1-'' 
w a n e  vista, o d em k n ą ć  z a r y g lo w a n e  se r c e .

-P on iew aż  mńie jed u ak  coś-initrtoWolnie do na-.; 
sżego ciągnęło uiłodpieńca, t .udobruchać  go ,“ do- 
poufałości zbliżyć, do zaufania nakłonić przedśięl- 
Wciąłem. N ie ła tw e by ło  penińm ; ale k to  chce ten 
wiele może. P o  dwumi6*iętfźnyeh*stadAniech ztdi> 
żyliśmy się do siebie, itiby,'tóechcący, i dó tego 
doszedłem, że często b y w a ł 'a  inhie na ohiedtie. a 
w  końcu  s to łow ać  się* zaCżiął. Zcftrd moja kazała  
mu uszyć tuzin koszul, ppaitrżyła garderobę , a nie 
chcąe skrom ności ohtatiĆ; ' Wydatek n a  k u p ione  
przedmioty, w y trąca ła7 sob ie  ̂ miesięcznie z jęgó*
pensji. • ••ii.'7 dohćW

7 łt a z u  p e w n e g o  p raysaed łifey  d o  p a n a  A d a m i  
p o d  w ie c z ó r , za sta łem  ro źeb ra tieg o , t  rbzcIóchrA - 
henii w ło sa m i,.''-iffa jk ą S w  gęb ie ; ' w śz e r z  i w z d łń ż  
pU R o k o ju  c h o d z ił ,  -UstaK st łu m io n e  i n id w y ra żh ć  
s ło w a  z d a w a ły  .Się ’WyJm|iW iatf, >'oĆ żyJp a ła ły  g o r ą 
cz k o w y m  o g n ie m ; lifc& żażwyćźfej b la d e 1, ś iń ą  p r z y 
b iera ły  b a rw ę . Sfe©W>7!abfcie';u jrza ł w c h o d z ą c e g o  
dfe p ok oju ; u sp ok oil'h v^  h iecb , s k ło n ił  n p ćżejm ie , 
n a ś t o łk u  p o sa d z ił: Zacżęła! s ię  ro zm o w a , a le  sz ła  
ja k o ś  n ieg ład feb , on -'b ^ d R ń n tn ly ,-m ia ło  m ó w ią c y , 
z d iw a ło  s i ę ;  ja k b y  bó ty lk o  ś ię  z b u d z ił, co  ty lk o  
p o w ra ca ł dO-'rzSfczywiS'tfe'Scl’Ż ycia t  k ra in y  ‘u ro jeń , 
sn ó w  i m arzeń! Ja za ś w ięcej z p r z y  w ią za n ia  n iż  
c fek aw ośo i c h c ia łe iń  g o  w ybach ić, w y ro zu m ieć ;  
W yw ied zieć  o ciferplehiu flkyftżnem  ń lb o  m ora lu em , 
a h y m  m ógł p r ły jść ' i  - jhutiobą, a lb ó  lr też  z p o -  

9 |8 s u t  ,ęoq ;d esn  o g ^ c m  ncv-y-vrq o r fz i lt
- 9 0 La P a n i e  Ą d fam iń , z ap y lia łć .m , —  ć ż y ' j ć ś t e ś  
vrtfbTV? ! ‘ ! ,rb h o  y l c w y O D O  i y d b  .• ę i e  i m  I

odpowiednia}, —  głowa mnie

ou

Być może, 
boli. ‘ _ _

—  ‘Może serce? -—.podałem . ,
— Serce? —  powtórzył:

feercp bije gw ałtow nie, oddechem  nie w ladnę, 
i s k t y  Ciuję w  źrenicach, a na tw ąrzy bladnę; 

vN iejed &  z obcych głośno pyta o ipe zdrow ie, 
Albh 6 mym rozum ie, cóś na ucho pow ie.
Tak ea ły ‘dzień przemęczę; gdy na ło że  padnę.
W padziei że snem chwilę cierpieniom  ukradnę 
Serce-ogn iste mary zapala w mej głow ie! i ł 6)

• T o  wasindzi p o d obno  poetą, ~  żąwolałetó; 
*— m Ój m łody kawalerze, słuchaj zdrowej ra d y  na 
dośw iadczeniu  opartej;  porzuć p o e z j i  ta ciebie 
dó  niczego niedoprowadzi, w róć  do poczciwej pra- 
cy-j P ro za  um ysł naucza, a poezja rozkołyśze w y 
obraźnią, rozdrażni uczucie, nauczysz się la tać  po 
powietrzu, a po  ziemi k iedy  będzie potrzeba, nie 
potrafisz chodz ić . : Zmarnujesz młode lata, żal mi 
t.wojój’młó^pś(fiif’ iui , «  l o ł a  imatoBo vo.bęiiŁ
s m o iw o q  M łodości; ty nad poziom y ,lJ < .

Wylatuj, a okiem słońca 
' , Ludzkości całe ogromy

,, i ..on Przeniknij z końea do końca! f l7 f  
—  odrzekł jakby  w obiąkąńiu. |

S ia d a  mi z t o b ą , —*• zawołałem, —  zgubio
ny człowiek, nie ma co z to b ą  robić. ;

P o  kijku chw ilach  milczenia:
; — Pan ie  Adamie, —  dodałem, — masz dużo
zdolności, alb jefeteś 
mas z ■ d o ś w i a d (tz ehi a .

jeszcze bardzo młody, nie 
Zająłeś miejsce p ias tow ane  

przezem nic  przeż la t  kilkanaście; chcąc dftrgich 
naućz-ać trzeba dużo umieć, a s ta fszy  wiekiem 
naturaln ie  więcej od  młodego posiada, bo miał 
więcej czas®'do nUbvcia. Z tego pow odu  chcąc ci 
d aó tż lo w ó d  :thegd7prżywiązania, ofiaruję śpłsane 
moje prelekcje; 'uw agi, spóśtfzeźenia; p rzy d ad zą  
ci się niezawodnie i peWny jestem , że z nich skó: 
rzystae , nie omieszkasz. - ‘-‘■To rzekłszy oddałem 
mu sexterna  w łasną ręką  pisane. P rzy ją l je  z wdzię
cznością, pocałow ał w  ramie, i kiedym w y ch o d z i ł  
podziękow ał i  aż h a  schody  odprow adził .

S zkoda  mi go, pomyślałem w racając do domu, 
deżbrychłopiec, zdatny, po tu lny , usłuchany , ale 
*" nieszczęsna poezja g łow ę mu c a ł k i e m  zawróci.

W  kilka  dni później, po .wieczerzy

B O I I S S I E 1 Ó .

Gramatyka polska dla początkjuących przez J. Dawida, 
która doznała najpocfilebpiejszego przyjęcia, i docze
kała s i ę  kilku ju ż  rozbiorów  pochlebnych dla autora, 
w  niew ielkiej liczbie exemplarzy znajduje się na sk ła
dzie w  Nięgarni A. Now.oleckiego, w prost kolumny. 
Zygmunta N r 437, po cenie k op . 35, na papierze le- 
psy.ym kop . 7 o. (Nr 551 — 2).

D r o ż d ż y  praSsowanych na funty i łuty, 
S * 1 a r d y  francuzkiej, diiSseldorfskiej, angielskiej i 
sareptaask-iejf w słoikach i pęcherzu: O c t l l  winnego 
i estragonowegto na całe i pól-hutelki; S c r f t  angiel
skiego C h e s t e r  z dóbr JW . A. Hr, Zam ojskiego; 
C u k ru  w głow ach  i w  m ączce, jak rów nież w szel
kich gatunków  kw iatow ych, i już przybyłych
św ieżych  M a s l o l l  tegorocznego zbioru, tak ogrodo
w ych jak i pastewnym i, dostać można w  sk ładzie  Urit 
F .  B e l z h o l d  przy u licy  Senatorskiej obok R e
sursy. . (N r 5 ą 8 — 1).

Podpisany.utrzym ujący ^

r  GŁÓWNY SKŁAD CUKRU ii

I
Z FABRYK I W A L E N T Y N O W  |

zawiadamia, iż sprzedaż C UK RU  en gros odbyw a v  
śię w Kantorze moim, t przy- ulicy Granicznej Nr 
4Q 77o. . i.vtels.v . A.DCLF SCHIFF.

(Nr 537— 1). {§

r o z m a w i a 
j ą c  z n im  w  ty tn  b o rn y m  p rz e d m io c i e ,  z b i j a ją c  o ile 
mogłem w z r a s t a j ą c y  poetyczny nałóg, j a k  go' w te
d y  zwałem.

— Panie  .prefekcie, — zaw o ła ł ,  - - ^powstajesz 
przeciw poezji,11 a tęczę, że sam wiersze piszesz.

Zarumieniłem się nieco, bo ranie j a k b y  na li
czy nku złapał, ,prźyznałem  się do winy, i dowieść 
chciałem,, źe,pofezja dla młodego je s t  niebezpiećz- 
nym  .szalem, ...dla s tarego przyjem ną rozryw ką. 
Czym go przekonał?;Wątpię;.;-ale gdy  mnie naglić 
zaczął, ab.ym npinco z utworviw tnoich przeczy,tał, 
dopełndęm żądąq ia t, S łuchając mojej ram oty , nu- 
śmiechał s ię  czaąami, a gdym  o zdanie zapytał, bo 
k tó ryż  z piszących niem a miłości własnćjpdchwa- 
ljjł,.niektóre^ uw ag i’czynił ,-on  młodszy,.mnie s ta re 
go zachęcał, popraw iał,  a j a  już  go w tedy  j a k  mi-1 
stf,za sluuhalem.LRyłoż to przeczucie?

zima,, nastąp iła  w iosna, a hic się w t r y 
bie życia A dam a nie zmieniło, dopełn ia ł  obow iąz- 

,k ó w  swroich z najsumienniejszą akura tnośc ją ,  ale 
zaw szę^ ipu tny ,.  namyślony, od ludek; u mnie jed -  

j n a k  by^vał. zresztą nie Uczęszczał prawie do n iko
go. Już  niektóre poezje jego, przebiegały z rąk  
dłł,rąk^ j u ż  W arcaby  do brata, napisał; po w ia 
dano  nawet, ge p racu je  n a d  da leko  ważniejszym 
poematem»,je<lnak tak  ja k  jego  długie wycieczki 
za miasto h y jy id la  wielu zagadką, -to co p isa łb y -  
ło dla w szystkich  tajemnicą.
' .Nastąpił roczny examin, a p ó  nim -wakacje;mło

dzież się rozjechała do  rodzicielskich dpmów, p ra 
w ie w szyscy nauczyciele opuścili raiasftoę j a  z-żo- 
dzip^ odpoczywałem  po cało.-rocznej p racy  p o d  

( tą  w ie jską  strzechą, a Mickiewicz pozostał w mie 
ście. ■ osi*S.. :<«OVi

, Dowiedziawszy się, że trzech uniw ersyteckich  
kollegów, przyszło .Z, W ilna  do K o w n a  piechotą, 
z odwiedzinami do naszego Adama; c h ę ć ’ mnie 
wzięła jxw n an ia  aię z niemi. W  tym więc celu, rayi 
zu pew nego /pod  ,-wieczór udałem się d o  miasta.': 
Zapukaw szy  do drzwi: " l o b  d(.ig '  '

j d tni. N iech będzie pochw alony  Jezus Chryótus —

P R Z Y JE C H A U  DO W A RSZA W Y

B udzyński Feb. nb. z.-fJB- 
bartowa nr 603e Cvlet&i 
Loop. - obi z Zagórza uf 
ó ij i, Doberskt Adam oh. 
z Sulborza nr 2 673 , Dmo
chowski A lex , oh. z Burz- 
aa nr 5 $ i ,  Grabski Stan 
oh., z P udłow a nr.556,aBą-, 

■ cki M ichał ob‘. z,K ielc nr 
. nr "266Ś, Łukaszew icz  Ant. 

ob. /, Skas/.cw a nr 55t5? 
Mnietóski Fel. ob. /. Kutna 
nć-ir7 0, Radw an  Lud. ob. 

: z Sokoln ik  nr 570, W o j
ciechowski M ichałob. ż D o 
brzelina nr 025 , W alewski 
Jan- ob. z-T rojanow a nr 
5 70 . Zabtockv  Lud. oby.w. 
z D ebrzeńca nr 476 , Gol-
lignon Karał dyrektor je -  

* —l-y----
u w s t s  'sisiiity-t'y-s' '

'’Ątiia  4 G rudnia 1858 roku. .

nCralny tow arzystw a ĆSóg 
ż e l a z n y c h  w  R ó s s j i  i  Ph- 
ryża nr 4 t 4-, K aczyński 
P aw eł em eryt zSParyża rm' 
1.367.
vWyjKr.itd ' z wz bsj.a T* 

Gadon  VVojc.job. do  Ż y
tomierza, Jiofer J a n  u rz ę 
dn ik ,  do Białegostoku, Ki- 
śielmcki S tan  ob. do L e 
szna, M akom aski Lud. pb. 
do T rem  ba rzewni Potocki 
Stan. lir. do W ysokiego; 
L itew skiego , Prętwicz J ó 
zef ob. do Budziszewie, 
R adziszew ski M edard  ob. 
dó Źytotn ierża, Suchecki 
B runon  ób. do Suchczyc, 
x iądz  Sawicki X aw. kano . 
nik, do P arczew a, Szlubo- 
wski Michał ob. do O pola

?a u « t  _ .v;- ..

P ó l-in ip rrja ty rn ssy ^n k ie  .
D ą k ą ty  iiolleuiiąrski© ijawB.w aiut) . . ,

‘ -R.  a s  ?.-•*» y  Ś ć  T  y .  v • .{  s
lObli. skar. (4°/a) za 10 ) rs. (oprócz knp.) 
I Bilety ^..arbu iu 'f lr s tw a  polskie- (U/gs'Fu) 
jb is tv  zastaw ne uialc H ckresu  (ogrocz 

- , -.! -’knpotiif j* flVA) ■ v . *sa TOO' iłj>. 
L is ty  -zastaw insóbiaielilp jlo iay it (atiHMrz 

,juj)/>uu) (-'i00) za i t  m.
O h lriac ir cząstiipw e da 500 ,zt. (byreK:/.

• rn.tts.il 0% ) ' . . .
;Cern banku ua-oi.l. cX. lit. A na 300 l i .
• ,, l i t ,  B. sią ,jt. bez jH-ao.

" j ' { _ „  ąroęęnto.we ( 3 ' „
.Dów tróy  Hóm. f  e a t r .  L ik w i . j .  za 100 l i .
jN fW / tt- r o ł s y ja k a  g j ż t t t ą a u  : z  ruA S l i ż ó i

oproez e a jty ą ą 'J ’5"Ąż V7,.> 1 
oku 1855I. ,r ^ ł  o

:f o w irz fs tw u  dus-iy.- 
sk ieg Ó I^T M iilu jąS l, ptUMAlłuW. • s • 
Ofel^iAYW^ki %iUugi P:ar<.>v?J .w„śjy.e

,Akcie‘drpgi żelaznej W arszaW Śko-Byd- 
» góskićj p o  rs. IOC (4°„) < .
Akcje drogi .żelaząój W erszaw sko-W ie- 

deńskiej ?a, sztukę,- praern, .
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Hcnt o o  ra n si ,ęt 
odpowiedziano 
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